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Spij dziecinko już,
Słodkie oczka zm ruż..

W ywołało to wybuchy śmiechu ze strony wi­
dzów tej nieprawdopodobnej sceny. Nieszczęsny bo- 
lończyk oddychał z całych sił.

— Puść mnie — zrzędził —  bo cię ukąszę, ban­
dyto !

Carboniera odparł łagodnie:
— Ach nie! Nie rób tego...

Nie rób tego, synku, już,
I twe cudne oczka zmruż...

Pan Vernier szamotał się okrutnie w objęciach 
atlety, który zaczynał słabnąć. Przy każdem szar­
pnięciu, jakie robił, jego tylne wypukłości, wspa­
niale po burżujsku zaokrąglone, uwydatniały się 
w całej pełni.

Rózia, będąca świadkiem tego widowiska, nie 
mogła dłużej wytrzymać.

— Ręka mnie swędzi! —  rzekła.
I wybrawszy chwilę, w  której wypięcie doszło 

do najwybitniejszego punktu, przypadła znienacka, 
podniosła rękę... I fabrykant otrzymał mistrzow­
skiego klapsa, pełnego jędrności i gorączki, a który 
rozległ się w  koło, jak klaśnięcie bata.

A j ! -  krzyknął nieszczęśliwy, odwróciwszy 
się od łona Carboniery dla zobaczenia, kto go tak 
uczęstował.

— Poczułeś? — zapytała Rózia, machając dłonią 
nabrzękłą.

Pan Vernier byłby może odpowiedział i byłby 
wydał swoją opinię o klapsie, ale Carboniera uło­
żył go na zieni i, przyskoczywszy do rybaczki, uca­
łował ją wobec wszystkich.

— Panie i panowie — rzekł —  to cudne dziecko 
będzie moją żoną za dwa tygodnie. Mam szczęście, 
nieprawdaż?

— O tak, rzeczywiście — ozwał się pewien ma­
rynarz — ale wypadnie trzymać się ostro, bo ina­
czej...

Naśladował klapsa, otrzymanego przez pana Ver- 
niera.

Carboniera podał rękę swej tęgiej dziewczynie 
i młoda para odeszła wśród śmiechu.

Żartobliwy marynarz uważał za słuszne dać 
ostatnią radę studentowi.

— Trzymaj pan cnotę w karbach — zawołał — 
bo źle będzie!

— Uspokój się rybko! — odparł Carboniera 
w odwet —  sprawimy jej kaptur!

I znikł wraz z towarzyszką, która z dumą zwie­
szała mu się u ramienia.

ROZDZIAŁ IX.

Groźba.
W  kilka dni po tych pamiętnych zdarzeniach, 

Monte-Leon spotkał Carbonierę w porcie.
—  Powiem ci nowinę —  rzekł.
—  Jaką?
—  W iesz, twój przyjaciel, pan Yernier....
—  Co, może potrzebuje wiernego przeprowa- 

dzacza ?
— Ale gdzież tam, sam się wyprowadził.
— Cóż znowu, to niedobrze!
— Umarł.
— Umarł?

—  Najformalniej.
—  No to mu wszystko przebaczam.
—  To ładnie z twojej strony. Ale możesz się 

pochwalić, żeś mu skrócił dni żywota.
—  Ja! zaprotestował Carboniera. —  Umy­

wam ręce od tego oskarżenia. To Rózia go zabiła.
—  Rózia?
— No tak, mistrzowskim klapsem po wypu­

kłościach.
—  Tak myślisz?
— Jestem pewny. Nie ma nic gorszego, jak 

uderzenie w  tył, bo wtedy krew wali do głowy.
— To możliwe. Bądź co bądź, umarł na atak 

apoplektyczny.
—  No widzisz.
— Biedak!
—  Zapewne, przybierzmy pozory zmartwienia. 

Umarłym należą się względy; są to zacni ludzie.
—  Tak, ale nadewszysUo mówmy poważnie.
— O ile to możliwe.
— Spróbuj.
— Nie, bo widzisz, szkoda że umarł, ale nikt 

nie zaprzeczy mi chyba, że był to spekulant obrzy­
dliwego rodzaju i gałgan pierwszej wody.

— A to ładna mówka pogrzebowa!
—  Sam Bossuet nie palnąłby lepszej, co?
—  Patrz, Sigrist. Czego znowu chce od nas ten 

ptak złowróżbny?
Carboniera odwrócił się i spostrzegł wymie­

nionego. Szedł prosto ku nim.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
BERGMANNA £ Co., TETSCHEN a. Elbo

jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
jak i niezbędnem dla racyonalneeo pielęgnowania pię­
kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzień wpły­
wające listy z uznaniem & 80 bal. do nabycia we 

wszystkich aptekach, drogueryach i pi rfumerynch. 
Również zadziwiająco skutecznym jest liliowy krem 
Bergmanna „Menera“ do pielęgnowania rąk kobiecych; 

w tubach a 70 hal. wszędzie do nabycia.

Kor. 45'— wysiaduje lepiej 
aniżeli każda kura. 

Darm o na próbę.
0. Mucke, Pottpndoif Hr. 142

k o ł o  W i e d n i a .
Liczne uznania i świadectwa całej 

Monarchii darmo i opłatnie.

Motory i 
l&komobile 
na ropą 
surowa

najtańsza siła popędowa

dla gospodarstwa rolnego I przemysłu
Koszta opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy.

Ntatozpictizeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody.

S e t k i  zadawalających maszyn w niycin. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specjalna monarchii dla dwutaktowyeh motorów ropnych.

ta. k i M j f y t m  Bachrich A Co., fabryki maszys, W iedeń, XIX/6
H e i l i g e n s t & d t e r s t r a s s e  N r . 8 3 . Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.

Kraków TeaTr APOLLO Ziehna
L. 17

W A R Y E TO W O  - K A B A R E TO W Y
Od 1 6 -3 1  m arca b. r.

JS2S2ł FAMILIJNY PROGRAM Senz?cva !
gotychczas niewidziane! Czarodzieje, ż nglerzy,

C h u isk a  n a d w o rn a  t r u p a  I  C C " u L L  połykacze ognia, 
akrobaci, śmiertelna jazda na warkoczu przez ca’ą salę teatralną.

FANNY BANDY I SYSTERS MEZEY I OLGA DREMONT
tancerka. | ang. duet taneczny. | tancerka.
O J R  *-0.1 K A ! I A I.1 C E  Y A L E S C O

oryginalni! kwartet Chuliganów. | fantaz. malarka piaskiem kryształ.
SASCHA TROST I ORMAIS I THEA van SYLT

subretka. | humor, paro ly-tci operowi | artyst. d kłam torka.
T i l c l e  W i l s o n  I H u g o  &  P e p i t a

ulubiona wiedeńska śpiewaczka. | muzykalni ekscentrycy.
i inne s iły  a r ty sty czn e .

P oczątek  o god zin ie  8 ‘/2 w ieczór.

Przedstawienia popołudniowe Studentów, Młodzieży i Dzieci urządza  Dyr. T ea tru
»-Apoliu“ w dniach 23, 24 i 30 marca br. g dz. 3 1|2 po poc Ceny do połowy zniżone.

Ceny miejsc: Miejsce w loży K 4 40, krzesło na sali K 3'50, 2-20 i l -50. 
Krzesło na balkonie K 2' — i 1 — galerye 60 halerzy.

C. i k. 
nadw. i

Zupełnie wykiuczonem jest
ażeby Pani, która nosiła

to  A R C Y D Z I E Ł O  S Z T U K I  K R O J U  |

mogła nosić gorset innej 
marki

Herman 
PIESEN

Kraków
ul. G rodzka L. 4|

Telefon 1534.

Salon modeli: Paryż 3 9 1 
Rue de PEchiąuier.

Pierwszorzędny specyalny

D o m  G o r s e t ó w
w Monarchii.

Filie: Wiedeń, Lwów i Mor. Ostrawa.
Wyłączna sprzedaż patent, opasek dla I 
Panów i Pań „ L A  N E A “ Dra Fr. G le-! 

narda w  Paryżu.
Proszę żądać nowego luksusowego katalogu 

darmo i oplantie.

Linia Hamburg-Ameryka
R egularne p rzew ożen ie  podróżujących  
znanym i p ierw szorzęd n ym i parow cam i

H am burg -  N o w y-Y o rk  
H am burg —  F i l a d e l f i a  
H a m b u r g  —  K a n a d a

Hamburg-Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg -  Persy a 
Hamburg— Afryka 
Hamburg-Indye Zach.

Hamburg-Ameryka 
środkowa 

Hamburg -  Wenezuela 
Hamburg- Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg- Meksyko

Antwerpia -  Kanada.
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi na prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach 
=  cztery k lasy  przewozowe :

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokiad. Pa­
rowce linii Humbuig—Ameryka dają przy znakomi- 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny przowóz dla po- 

dróżujęcych w kajutach i wyi-hodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozi1 ' jży  się zwrócić do gene­
ralnej reprezent. lin ii Hamburg jie ryka , Wien I, Kórntner- 
strasse 38, albo do jej agenta we Lwowie, ni. Gródecka 95, 

w Czerulowcach, Herrengasse 16.

Najgwałtowniejsze bóle
sprawiają podagryczne i reumatyczne dolegli­
wości. Kłócie w boku, bóle pleców i krzyżów, 
nieznośne bóle kości, zaprawiają życie ludzkie 
goryczą. W ażną zatem jest rzeczą wiedzieć, że 
się przeciw reumatycznym i podagrycznym złom 
i podanym wyżej boleściom używa od dziesiątek 
łat Kriegnera Reparatoru z nieprzezwyciężonym  
skutkiem. Jest obowiązkiem ludzkim powiedzieć 
to każdemu, kogo nawiedzają podobne dolegli­
wości. 1 flaszka kosztuje K D — , a 5 flaszek 
franko K 5 ‘— , które należy zamawiać w  aptece 
Kriegnera w Budapeszcie VIII, Plac Kalw ina 6 
a mian. za zaliczką albo poprzedniem nadesła­

niem należytości.
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MYDŁA PRZETŁUSZCZONE

Maryana Malinowskiego


